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E WANGELJA

św. Marka rozdz. 8,CBA 
wiersz 1—9.

W one dni, gdy wielka 
rzesza była, a nie mieli co- 
by jedli, Jezus wezwawszy 
uczniów Swoich, rzeki im: 
Żal Mi ludu, iż oto już trzy 
dni trwają przy Mnie, a nie 
mają coby jedli. A jeśli ich 
opuszczę głodnych do domów 
ich, ustaną na drodze, bo nie­
którzy z nich z daleka przy­
szli. I odpowiedzieli Ma u- 
czniowie Jego: Skądże ich 
czy nakarmić Chlebem?

I zapytał ich: Wiele Chle­
ba macie? Którzy rzeki;: sied­
mioro. I rozkazał rzeszy u- 
siąść na ziemi. A wziąwszy 
siedmioro, chleba, dzięki czy­
niąc, łamał i dawał uczniom 
Swoim, aby przed nich kład­
li i kładli przed rzeszą.

Mieli też trochę rybek: 
i te błogosławił i kazał przed 
nich położyć. 1 jedli i najed­
li się: i zebrali co było z u 
łomków siedem koszów.

A było tych, co jedli oko­
ło czterech tysięcy i rozpu­
ścił ich.

NAUKA
Jaka stąd dla nas nauka?

Z te j ew angelji w ynika dla 
nas ta nauka, że potrzebującym  
bliźn im m am y udzielać w sparcia  
tak cielesnego jak duchow nego.

Jakież są uczynki miłosierne 

co do ciała?

Jest ich  siedem : 1. Ł aknących  
nakarm ić. 2 pragnących napoić, 
3. nagich przyodziać, 4, podróż­
nych w dom przyjąć, 5. w ięź­
niów pocieszać, 6. chorych na ­
w iedzać, 7. um arłych pogrzebać.

Czy jesteśmy zobowiązani 
do powyższych uczynków 

miłosiernych?

Jesteśm y do tego ściśle zobo ­
w iązani, 1. N akazuje nam  to  już  
m iłość  bliźn iego . M iłow ać  bliźnie­
go znaczy niety lko życzyć, ale  
i czynić m n dobrze. Jeśli przeto  
w zbraniam y  się w esprzeć  go  w  po ­
trzebie, nie okazujem y gotow ości 
poratow ania go w biedzie, gdy  
m u ratunku  potrzeba. Pan Jezus  
w yraz 'n ie grozi piekielnem i karam i 
tym , co są nieczułym i na cudzą  
nędzę. „Idźcie ode M nie prze ­
klęci w ogień w ieczny; albow iem  
łaknąłem ,nie  nakarm ilście  M ię itd . 
(M at. 25, 41 ). Św ięty Jan zaś  
pisze: „K toby m iał m ajętność  
tego św iata, a w idziałby , że brat 
jego m a potzrebę, a zaw arłby  
w nętrzności sw e przed nim , jakoż  
w  nim  przebyw a m iłość B oża? ” 
( I. Jan 3, 17  ).

Jakie są uczynki miłosierne 

co do duszy?

Jest ich siedem : 1. G rzeszą­
cych napom inać, 2. nieum iejęt­
nych nauczać, 3. w ątpiącym  do ­

brze radzić, 4. strag ionych po ­
cieszać. 5. krzyw dy cierp liw ie  
znosić, 6. urazy chętn ie darow ać, 
7. m odlić się za żyw ych i um ar­
łych .

Czy powinniśmy także pełnić 

uczynki miłosierne co do 

duszy?

T ak jest, a to z następująaych  
pow odów : 1. D obro duszy bli­
źniego jeat o  w iele w ażniejsze od  
dobra cielesnego; tern w iększy  
przeto m am y obow iązek dopo-  
m ódz m u w potrzebie duszy  
i starać się o jego zbaw ienie.

2. Jeżeli już zaniedbanie u- 
czynków m iłosiernych co do cia­
ła m oże nas przypraw ić o utratę  
zbaw ienia, zaniedbanie uczynków  
m iłosiernych co do duszy tern  
w iększym  grzechem  sum ienie na ­
sze obciąry . 3. Przykazanie m i­
łości bliźn iego odnosi się do całe­
go człow ieka: dotyczy przeto i 
duszy jego , a naw et w stopniu o  
w iele w yższym , boć dusza jest o  
w iele w yższą od ciała, za duszę  
nasią przelał przecież C hrystus  
w szystką K rew Sw oją. Jeżelić  

Pan Jezus m ów i, że, co uczyni­

m y dla ciała bliźniego , uw ażać  

będzie tak , jakbyśm y dla N iego  

uczynili, tern m iłosiern iejszym  

będzie dla duszy  naszej, gdy i m y  

m iłosiernym i się okażem y dla du ­

szy bliźn iego . „Jeśli odpuścicie  

ludziom grzechy ich , odpuści też  

w am O jciec w asz niebieski grze­

chy w asze." (M at. 6, 14).
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W ystaw a, „Len Polski“ w  W arszaw ie.
U praw a lnu rozpow szechnio­

na jest praw ie w  całej Polsce. 
W  jednych okolicach upraw ia  
się len w  m ałych ilościach i tyl­
ko na w łasny użytek, iw innych 
natom iast, jak np. w w oj. pół­
nocnych, w schodnich i połud­
niow ych upraw ia się go w  w ię­
kszych ilościach, a w ięc zaspa­
kaja on całkow icie nietylko  
w szystkie potrzeby w e w łasnem  
gospodarstw ie, ale jest i na zbyt. 
N iestety, zbyt krajow ych tka­
nin lnianych nie jest u nas b. 
rozpow szechniony, a z drugiej 
strony, gdyby go rozpow szech­
nić nie byłby w  tych ilościach, 
w  jakich jest obecnie len produ­
kow any w ystarczający.

N ależy w ięc z jednej strony  
rozszerzyć propagandę tkanin  
lnianych, z drugiej strony ule­
pszyć upraw ę lnu, przeróbkę i 
t. p. A żeby zachow ać całkow itą 
w ystarczalność w dziedzinie  
w łókna, m usim y zw iększyć po ­
w ierzchnię obsiew u do 500 tys. 
hektarów — (obecnie jest 40  
tysięcy h. zasiane)-

Społeczeństw o polskie nie  
doceniło tego w ielkiego zna­
czenia, jakie dla drobnego rol­
nictw a, dla bezrobocia na w si, 
a w ięc i dla gospodarki państw a 
m oże m ieć len.

W ystaw a „Len Polski“ , któ ­
ra się odbyła w W arszaw ie w  
dniach od 10 m aja do 10 czerw ­
ca br., a którą zw iedziło prze­
szło 50 tysięcy osób m iała za za­
danie: 1) pokazanie upraw y lnu 
i w szystkich skom plikow anych  
zabiegów przy jego przeróbce, 
by zachęcić do ulepszonej uprą- 

R ów ne praw a dla

Słyszeliście pew no o takich, 
co w ygrali na loterji? Podczas 
w aszych w ędrów ek do m iaste­
czek, na jarm arki lub za innem i 
interesam i, — opow iadano w am  
praw dopodobnie nieraz o tych  
szczęśliw cach, którzy nagle z 
biedaków staw ali się bogacza­
m i, opływ ającym i w e w szelkie 
dostatki.

Słuchaliście tego, jak bajki 
o żelaznym w ilku, nie bardzo  
naw et w ierząc w te opow iada­
nia.

w y i w ypraw y w szystkich tvch, 
którzy już len upraw iają, lecz  
jednocześnie, by  przestrzec zbyt 
pochopnych przed ryzykow nem i 
poczynaniam i tam , gdzie niem a 
do tego odpow iednich w arun­
ków .

2) M iała za zadanie rozsze.- 
rzyć propagandę na rzecz spo­
życia krajow ego w łókna przez 
pokazanie pięknych naszych  
w yrobów , sam odziałow ych i fa­
brycznych,

3) M iała za zadanie przeko ­
nać społeczeństw o polskie, że 
upraw a lnu specjalnie nadaje  
się dla drobnego  rolnictw a, gdyż  
na m ałej przestrzeni daje sto­
sunkow o do innych płodów  rol­
nych dość duże dochody i —  
zm niejsza bezrobocie w si i w re­
szcie

4) M iała w ykazać, że „przy­
szłość gospodarcza Polski w  
p ierw szym rzędzie zależy od  
podniesienia rolnictw a północ­
nej i w schodniej części naszego  
kraju, a także podgórza” .

D ziś już m ożna sądzić, że w y­
staw a cel osiągnęła. Te 50 tysię­
cy osób, które w ystaw ę zw iedzi­
ły , rozniosą propagandę jeszcze  
dalej. Już dziś w  W arszaw ie za­
panow ała t. zw . „lniana m oda” .

Panie noszą pięknie hafto­
w ane suknie, płaszcze, kostju- 
m y z lnianego płótna bielonego, 
lub też barw ionego, panow ie no­
szą letnie garnitury z płótna  
lnianego naturalnego koloru.

W ystaw a była urządzona b. 
ciekaw ie i pom ysłow o. Podzie­
lona była na trzy zasadnicze 

w szystkich. -

I w ieś m a praw o do w ygranej na Loterji.
—  D laczegóż to tylko m ia- 

stow i ludzie w ygryw ają? —  za­
pytyw aliście siebie w duchu —  
a żadnem u z nas, którzy tak  
ciężko na tej m atce - roli pra­
cujem y, nic jakoś z nieba nie  
spada. A przecież i m y, chłopi, 
jesteśm y rów noupraw nionym i 

gospodarzam i na tej naszej pol­
skiej ziem i i nam też należy  
się w ygrana.

I słusznie tak rozum ujecie. 
B o każdy m ieszkaniec N ajjaś­
niejszej R zeczypospolitej Pol­

części- C zęść pierw sza objęła  
dział: naukow y, upralw y lnu, —  
przeróbka słom y lnianej, przę­
dzalnictw o i tkactw o-

C zęść druga przedstaw iła zu­
życie lnu w  w ojsku na ubrania, 
bieliznę, do szpitala i do w szy­
stkich instytucyj w ojskow ych.

C zęść trzecia przedstaw iała 
zastosow anie lnu w życiu codz.: 
a w ięc do kościołów , (obrusy, 
ornaty), na ubrania, bieliznę o- 
sobistą, pościelow ą, stołow ą, do  
kuchni, do zdobienia m ieszkań, 
na firanki, portjery, kilim y, m a­
katy, serw etki, nakrycia łóżek  
i w iele w iele innych. W iele z 
tych przedm iotów  ozdobione by ­
ło przepięknem i haftam i ludo- 
w em i.

N a w ystaw ie pokazano także  
(w ybudow ano specjalnie) ory­
ginalną chatę w ileńską, z jej 
całkow item urządzeniem . Ścia­
ny poobijane ładnem i tkanina­
m i Inianem i w różne w zory. —  
Łóżko i stół nakryte były w ła­
snego w yrobu nakryciam i.

W szystko było piękne i slw o- 
je. D w ie kobiety pracow ały sta­
le. Jedna len przędła na ulep­
szonym kołow rotku, druga tka­
ła płótno. W ieś pow inna się spe­
cjalnie cieszyć tą w ystaw ą, Pol­
ski len zacznie znów królow ać  
nietylko na polskiej w si, ale i 
w m ieście. D ostanie przez to  
w iele tysięcy ludzi pracę, tysią­
ce złotych w płynie do gospo­
darstw drobnych rolników , —  
podniesie się dobrobyt rolnika, 
a tem  sam em  i Państw a Polskie­
go.

skiej, czy to m iastow y, czy w ie­
śniak, chłop, czy rzem ieślnik 
lub kupiec —  każdy, pow tarza­
m y, m a rów ne praw a i z praw  
tych pow inien korzystać.

A le m ylicie się, gdy pow ia­
dacie, że w ygrana na loterji z 
nieba spada- Pieniądze to nie  
deszcz, ani śnieg i najcięższa  
naw et chm ura nie zaw iera ani 
odrobiny złota. Pieniądz — to  
kłzieło rąk ludzkich i dlatego  
bez żadnego zachodu zdobyć go  
nie m ożna.


